Wychodzi we wtorek, czwartek t 
sobote. Co sabate dolaczony jest 
arkusz; Rozmaitości, plama ku 
pożytkowi I zabasrie. Prenume- 
fata Gazety 2 Dodatkiem I Razma- 
ftościami na kwartal, dla odblera- 
jecych w tamym Lwowie A zr. 
48 hr., na pocztamcie lwowskim 
& ur.12 kr., na wszelkich Innych 
pacatamtach 5 ur. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata polroczna wynosi 
dwa wazy tyle co kwartalna. 


Wtorck 


GA. Z ETA. 
LWOWSKA. 


N” 13. 


Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzedowe 1 
prywatne. Za nmleaszczenie w Do. 
datku placi sie od wiersza w pál 
koluninie ( drukiem garmont ) xa 
pierwszy raz 3 hr., a za kadży 
nastepujacy raz tylko po 1 4148 kr. 
mon. konw, Za większe litery płaci 
sle wedle tego, lle na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj- 
ma. Redakcyja Gazety Lwowakiój 
Przyjmuje tylko frankawane listy. 


30. stycznia 1844. 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa. — Z Wićdnia. 

Wiadomości zagraniczne: Ameryka: Zerwa- 
nie stosunków przyjacielskich między Bue- 
nos-Ayres i Brazyliją. yd 

Hiszpanija: Opozycyja przeciw teraźniejsze- 
mu ministeryjum bierze górę. 1 

Anglija: Rozpoczęcie procesu przeciw O Con- 
nełlowi w Dublinie, — Książę Bordeaux o- 
puszcza Angliję. 

Francyja: List księcia Fitz-James do Gui- 
zota. — Rozprawy wizbie deputowanych nad 
projektem do adresu. — Mowa legitymisty 
Berryer i odpowiedź na nia Guizota. — Thiers 
staje na stronic opozycyi. 

Grecyja: Zarysy projektu do nowćj konsty- 
tucyi. 

Rossyja: Okólnik ministeryjalny we wzglę- 
dzie szlachty. — Wyrok sadu wojennego. 
Odpowiedź na korespondencyję ze Lwowa, u- 
mieszczoną w „„Orędowniku” ner, 48 % roku 

1843. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Bochni. 

— Z Ołomuńca. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


- Na bal dany pod zarzadem Wydziału Dam 
Towarzystwa Dobroczynności dnia 21. 
stycznia 1844 wsali uprzywilejowanych strzel- 
ców miejskich, przedano 418 biletów, i pobra- 
no za nie 1074 zr. 50 kr. mon. kon. i 2 du- 
katy wzłocie. Wydatki uczyniły tylko 154 zr. 
86 kr. m. k., gdy pp. przełożeni uprzywilejo- 
wanych strzelców miejskich z wszelką uprzej- 
mością pozwolili na ten cel swćj sali, nie ża- 
dając zadnćj opłaty; zostało więc czystego przy- 
chodu dla kasy Towarzystwa Dobroczynności 
917 zr. 14 kr. m. k. i 2 dukaty w złocie, 
Lwów dnia 26go stycznia 1844, 
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— Z Wiódnia. — 


C. k. Dwór został wczoraj zrama, to jest 
dnia 23. b. m. pogrążony w głębokim smutka 
przez niespodziace zejście z tego świata Jéj 
cesarzewiczowskićj Mości Arcyksięźniczki M a- 
ryi Karoliny Augusty, najstarszćj córki 
Jego cesarzewiczowskićj Mości Arcyksięcia wi- 
ce-króla Rainera i Jéj cesarzewiczowskićj 
Mości Arcyksiężnćj Elżbićty. 

Dostojna ta księżniczka chorowała juž od 
kilku miesięcy na blednicę, połączona z poja- 
wiajacómi się od czasu do czasu nerwowćmi 
symptomałami, a onegdaj została na prawéj 
stronie ciała tknięta paraliżem. Takowy roz- 
ciągnał się pod wieczór na wszystkie piersio- 
we organa, i przezto sprowadził śmierć tej 
dostojnój cierpiącój, którą jeszcze przedtóm 
SS. Sakramentami zaopatrzono. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 


Przez Hawre otrzymano wiadomość, że mię- 
dzy rządem Buenos-Ayres a Cesarzem brazy- 
lijskim powstało nieporozumienie. Pismo Dia- 
rio Mercantil y Politico z Buenos-Ayres z dnia 
23go października przypisuje powód tego nie- 
porozumienia artykułowi, który na rozkaz pre- 
zydenta Rosas w Gaceta oficiał pod dniem 27. 
września zamieszczono. W pomienionym arty- 
kule zganiono ostro postępek brazylijskiego 

osła w Buenos - Ayres dlatego, że ten nie 
chciał uznać nakazanćj przez Rosa sa bloka- 
dy portu Montevideo. Poseł brazylijski zażądał 
paszportów, które mu w samój rzeczy dnia 4. 
października wydano. Zerwanie przyjacielskich 
stosunków między Brazylija a Buenos-Ayrea 
jest wielkićj wagi z powodu krwawćj walki, 
którą toczy Montevideo z państwem Buenos- 
Ayres. Takowe powinno przyspieszyć i wzmo- 
cnić między Brazyliją a Montevideo zaczepny 
i odporny sojusz, o którym nieraz nadmieniąne. 


Gabinetowi w Rio-Janeiro wiele na tóm zależy 
by osłabić potęgę prezydenta Rosas, gdyż 
ten wspićrał już od dawna buntowników w Rio 
Grande wich walce o niepodległość przeciw 
Brazylii, spodzićwając się, że tę prowincyję 
do argentyńskicj konfederacyi wcielić zdoła. 


EHiszpanija. 


Podług wiadomości z Madrytu pod dniem 9. 
stycznia, pewna liczba senatorów i deputowa- 
nych prawćj stropy i środka zgodziła się na 
adres do Tirólowój Krystyny, by powrót jćj 

rzyspieszyć. 

p Mówią A powszechnie o udaniu się rządu 
wprost do Ojca świętego, by przecie raz już 
od dawna nierozsirzygnione kwestyje Z rzym- 
skim dworem załatwić. Słychać, że Królowa 
poszle własno-ręcznie pisany list do Papićza, 
htóry zaułfana osoba mu doręczy. Formalności 
tćj przestrzegały dotychczas wszystkie ukoro- 
nowane głowy Hiszpanii, Ważność przywróce- 
nia przyjacielskich stosunków między stolicą 
apostolską a dworem hiszpańskim zwróciła na 
siebie szczególniejszą uwagę rządu. ) 

Z Paryża dnia 17 stycznia. Opozycyja 
przeciw minisieryjam pana Gonzalez Bra- 
vo miała teraz czas, poniekad się zgromadzić 
i wzmocnić, dla tego obawiać się naležy, aby 
odpiérajacéj roli, którą dotychczas odgrywała, 
nie zamieniła na zaczepną. Wybory madryckie 
dla zastąpienia ośmiu członków kongresowych 
i senatora, biorą taki obrót, po którym par- 
tyja exaltystów świetnego zwycięztwa się spo- 
dziówa. Również i na prowiacyjach zaczynają 
się pomału pojawiać różne nieprzyjaźne zna- 
miona. Prowincyjonalna depulacyja Saragossy 
protestowała znaczną większością przeciw roz- 
porządzeniu, któróm ustawie z roku 1840 do- 
tyczącój konstytucyi miast, obowiązującą moc 
nadano. 

W Galicii obawiają sie bezpośredniego nie- 
ukontentowania ludu, czyli że tak powiómy, 
partyi exaltowanćj z powodu postępowania te- 
raźniejszego rządu. 

Z Figueras nie mamy jeszcze dalszych wia- 
domości co do wykonania kapitulacyi w San 
Fernando, jak tylko te, które telegrafem już 
od dni kiłku nadesłano, a z których okazuje 
się, Że twierdzę Figueras dnia 12go oddano 
wojsku Królowéj. 


Wielka Brytanija i Hrlandyją. 


Z Londynu, dnia 17. stycznia. Chwi- 
la, w któréj znowu miała rozpocząć się per- 
traktacyja wielkiego procesu stanu przeciw 
O'Connellowi, nadeszła dnia 15go b. m., 
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a badanie odbylo się w wyznaczonym czasie 
w sądzie sprawiedliwości w Queens-Bench. Du- 
blin był spokojny; nie było widać nawet tlu- 
mów ludu, który zwykle podczas dawniejszych 
pertraktacyj tegoż procesu przed sadem się 
zgromadzał, a próźne miejsce równie jak i 
wyludnione ulice nie okazywały najmniejszego 
wzburzenia ludu. Wewnątrz sądu sprawiedli- 
wości, przedstawiał się widok bardzićj ożywio- 
ny. Już przed godziną dziesiata były zajęte 
wszystkie krzesła, i cały dom zapełniony; 
zgromadzenie czekając z wielkićm natężeniem 
nadchodzącćj pertraktacyi, sprawiało właściwe 
wrażenie. Sadowa sala zbudowana w kształcie 
podłużnego czworo-boku, mieści 250 do 300 
osób. O godzinie dziesiatćj przybyli oskarzeni, 
którym cała miejska rada Dublina mająca na 
swym czele lorda majora w uroczystój proce- 
syi od samego pomieszkania O Connella to- 
warzyszyła. Orszak ten rozpoczęła stanowa ka- 
róta lorda majora, w którćj tenże równie jak 
i obadwaj O'Connellowie, to jest ojciec 
i syn siedzieli; za nimi jechało 23 powozów 
z innymi oskarzonymi tudzież ich towarzyszami. 
Wszyscy dygnitarze dublińskiego magistratu 
wystapili w swych szatach urzędowych. Po- 
jawieniu się O Connella, którego lord ma- 
jor i syn przez sądowe sale prowadzili, towa- 
rzyszyły zewszad liczne oklaski. 

Jak się można było spodzićwać, nie daleko 
postąpiono na tóm posiedzeniu sądu w pomie- 
nionym procesie. Miało się rozpocząć badanie, 
ale używane dotychczas z tak dobrym skutkiem 
zarzuty oskarzonych przeciw szczegółom pro- 
cedury sądowćj, udaremniły i tą razą zamiar 
posiedzenia. Gdy nakoniec po długićm czeka- 
niu sędziowie ogłosili posiedzenie za otwarte 
i wezwano sąd przysięgłych do zloženia przy- 
sięgi, młodszy rzecznik ©’Connella podał 
dokument, na którym oparł tę propozycyję, 
że badanie przed teraźniejszómi przysięgłymi 
jest nieprawne, a zatóćm nie powinno być ze- 
zwołone, gdyż ci wybrani są z fałszywćj i nie- 
prawnie ułożonćj listy. Potém nastąpiła prawie 
takaż sama debata jak w piatek, którą jene- 
ralny prokurator zakończył la odpowiedzią, 
że przytoczone w propozycyi powody do pra- 
wnego unieważnienia listy przysięgłych są nie- 
dostateczne, gdyż większość sędziów, za o- 
świadczeniem się prezydenta przeciw pomie- 
nionćj propozycyi, przyłączyła się do zdania 
jeneralnego prokuratora. Atoli nad témi deba- 
tami upłynął czas sądowego posiedzenia. 

Książę Bordeaux opuścił dnia 12. stycznia 
w wieczór Angliję i odpłynał do Ostendy. Po- 
wodem do tego nagłego odjazdu księcia, któ- 
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ry przedwczoraj jeszcze zwidzał zbrojownie 
w Woolwich, a z tamtąd zamyślał się udać 
w dalszą podróż do hrabstw angielskich, była 
otrzymana wczoraj wiadomość, Że wuj jego, 
książę Angouleme w Gorycyi mocno za- 
słabł. Książe Bordeaux postanowił natych- 
miast odjechać i wział z sobą tylko część swo- 
jéj świty. 
F'rancyja. 


Z Paryża dnia 15. stycznia. Journał 
des Debats z dnia dzisiejszego ogłosił list księ- 
cia Fitz-James do pana Guizota, pi- 
sany z Chateau du Tertre (w departamencie 
Sarthe) pod dniem 44. b. m., który tenże ka- 
zał umieścić w Gazette de France, a który 
brzmi jak następuje: »Wpan wymieniłeś i po- 
wstałeś na mnie na trybunie (wizbie parów), 
na którćj nie wolno mi się bronić. By Wpaou 
odpowiedzićć, pozostaje mi tylko droga dzień- 
nikarska otworem; a tak, gdy wrześniowe ustawy 
stoją wgłębi w groźnćj postawie, więc nie mogę 
się tak otwarcie ibez ogródki wynurzyć, jakby 
mojemu charakterowi przystało. Ja mógłbym 
W pana zgoieść pod ciężarem Jego przyszłości, 
ale po co? Nie zapisałżeś niestartemi rysami 
na czole słowa naszego wielkiego mowcy: 
sCynizm apostazyi.s W odpowiedzi na oświad- 
czenia pp. Richelieu i Vórac gromadzi- 
łeś podług swego zwyczaju sofizma do sofizmów. 
Mówiłeś także o zgorszeniu pod wzglę- 
dem niektórych słów, które z ust moich wy- 
szły. Ośmieliłeś się powiedzićć, że rojaliści 
zapomnieli o swoich powinnościach obywatel- 
skich. Na to odpowiadam: Jeżelim przekro- 
czył ustawy mego kraju, dla czegoź mnie przed 
trybunał nie zapozwiecie? Jeszcze jest czas 
po temu. Odważ się Wpan — ja jestem go- 
tów. Każ mi się stawić przed francuzkim są- 


dem przysięgłych; tam będę umiał usprawie- 


dliwić moje postępowanie. Tu — gdzie mię 
osadzenie spotkać może — nie dam zwolnić 
memu głosowi; wobec mojego kraju powtórzę 
słowa, które w Belgrave - Square z moich ust 
wyszły. Nierozsądne pogróżki Wpana nie za- 
straszaja mię. Ja uczyniłem to, co mi honor 
uczynić nakazywał. Wpan muie nie przymu- 
sisz do cofnięcia mojego kroku; nie możesz 
odemnie żadać, abym to powitał, czego powi- 
tać nie chcę. Nie wmówisz we mnie poważa- 
nie ku temu, czego ja poważać nie mogę. 
Gdybyś znał dzieje familii mojćj, przekonał- 
byś się, Że tylko kat głowę naszą pochylić 
zdoła.* 

—— dnia 46. stycznia. Wobec licznie 
zapełnionych trybun i śród powszechnego natę- 


żenia rozpoczęły się wczoraj debaty nad wnio- 
skiem do adresu. Pićrwszym mowcą był 
p: Cordier zapisany; lecz najpićrwćj zabrał głos 
p. Berryer, by dać objaśnienie imieniem 
tych deputowanych, którzy dla powitania księ- 
cia Bordeaux do Anglii jeździli: +Propo- 
nuja Wam, Mości Panowie! w adresie, napię- 
tnować nas, Waszych kolegów, nagana, a to, 
bez wysłuchania nas. W roku 1832 okazano 
ku mnie większą wspaniałomyśłność ; zapropo- 
nowano karę śmierci, ale Przynajmnićj nie 
powstał Żaden głos przed moim. Dla tego zda- 
wałoby mi się stosowna rzeczą, aby kilku z nas - 
wezwano do komisyi i zażądano jawnego obja- 
śnienia, przed zadaniem nam tak przykrego 
ciosu. Poczóm p. Berryer stara się obja- 
śnić położenie legitymistów od roku 4830. 
Rewolucyja owoczesna nie była samą zmiana 
osób, lecz zwycięztwem jednój zasady nad 
druga. Atoli zwyciężeni nie sądzili przez to 
sprzeniewierzyć się sprawie krajowój, owszóm 
sądzili, że przed tóm, jak i potóm obowiązani: 
są zajmować się spólnóm jej dobrem; uważali 
oni emigracyję w głębi kraju równieź za nie- 
pozwolona, jak emigracyję za granicę. Przy- 
stępując do podróży do Londynu , rzekł pan 
Berryer: »Pojechaliśmy do Londynu, by 
okazać poważanie ostatniemu potomkowi tego 
dłagiego szeregu Królów , którzy przez tyle 
wieków losem tego kraju kierowali. Jako, 
Mości Panowie! toż wszelkie wspomnienie z pa- 
mięci wygładzić, toż wszelkićj sławy przeszłości 
zrzócsię należy?e P. Dupin: »Mysię niczego 
nie zrzekamy; właśnie dziś byliśmy na inau- 
guracyi Moliera.s (Długo trwający śmićch.) 
Pan Berryer z oburzeniem: »Mości Pano- 
wiel ja nie pojmuję tego śmióchu; nie poj- 
muję, że zgromadzenie w tak ważźnćj dyskusyi 
tak łatwo się rozrywać daje. Jako, toż Wpa- 
nowie macie tak mało poważania dla równego 
sobie — bo właściwie mówiąc , jesteśmy tylko 
ludźmi (śmióch) — dla kolegów, którzy z ca- 
łóm zaufaniem serce swoje Wpanom otworzyć 
pragna? Ale po takich znamionach przeko- 
nywam się až nadto, že juź zrozumianym 
być nie mogę, i opuszczam trybunę.« Pan 
Berrye r wykonywa w samćj rzeczy ten za- 
mysł. (Rozruch w zgromadzeniu.) Pan Gui- 
zot dziwi się, że pan Berryer, który da- 
wnićj tak często itak świetnie nad podobném 
przerywaniem odnosił zwycięztwo, teraz tako- 
wóm zrazić się daje. Zresztą tak przerwanie 
jak i śmićch izby nie dotyczą się bynajmnićj 
osoby, a przeto p. Berry er może dalćj mó- 
wić, bez ublizenia swćj godności. P. Berryer 
wstępuje ri mownicę, i zapewnia, że 
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tak w podróży do Londynu jak i w mianych 
tamże mowach odbyło się wszystko niewinnie 
i z godnością. Wzywa Boga za świadka i pra- 
gnie umrzóć natychmiast, jeżeli nieprawdę 
mówi. Wszyscy, którzy do Londynu jeździli, 
byliby mieli sobie za najwieksze nieszczęście 
gdyby ich posadzono, że w kraju nie- 
porządek i wojnę domową zażegnać pragna; 
oni oddalili od siebie wszelką myśl o wojnie 
domowój i byli wszyscy tego przekonania, že, 
gdyby kraj, gdyby ojczyzna była zagrożoną, 
wtedy każdy bez względu na zdanie i chora- 
giew musiałby na obronę jéj śpieszyć.“ (Okla- 
ski.) sMoówią* tak prowadzi p. Berryer da- 
lðj, o świętości przysięgi, my pragniemy ta- 
kową więcćj niż każdy inny zachować, ! za” 
przysiężonćj wierności cała jéj moc nadać. 
Gdybym chciał odnawiać wspomnienia które 
jeszcze nie są bardzo dawne, wtedy nietrudno 
byłoby mi okazać, kto najpićrwszy 2088 na- 
ruszył świętość przysięgi, czy nasi przeciwnicy, 
czy my.“ (Rozruch.) — Pan Berryer utrzy- 
muje, że żadaną od niego i jego kolegów przy- 
sięga jest tylko formułą, która tylko n pos 
wnəgo punktu obowiązuje. Dopokad AT 
zaszczycają go swojóm zaufaniem , going po- 
zostanie on na swojóm stanowisku, i ws2€ uomi 
giłami walczyć będzie o honor isławę SW] 0J- 
czyzny. — Pan Guizot zabićrą głos i oświad- 
cza przedewszystkićm, Że tu nie chodzi 0 080- 
bistości, lecz o kweatyję zasad. Pomienioną 
dyoastyja zerwała formalnie w roku 1830 trak- 
tat między nią a narodem; Kraj zastąpił ją 
inna dynastyją, która się na prawdziwćj wol- 
ności ina spogobie myślenia ludu opióra, pod- 
czas gdy tamta zasadę boskiego prawa odno- 
wić chciała. »A więcie mówi p. Guizot da- 
lój epomiepione zgromadzenia wBelyrave Square 
nie miały innego zamiaru, jak tylko ten, zby 
zniszczyć dzieło z r.1830, któreśmy wszyscy utwo- 
rzyli, i dla tego wzywam kraj, aby je formalnie 
zganiłle (Oklaski.) Minister zapuszcza się potóm 
w obszóćrniejsze wyłuszczenie świętości przygię- 
gi, a wkońcu nalega pa nieodmienne przyję- 
cie waiosku do adresu. Należy wyrzóc surowa 
paganę na obwinionych , należy ściśle wykonać 
prawo w interesie zasad, winteresie instytucyj, 
w interesie porządnie ukonstytuowanych władz, 
dla dobra tego wszygtkiego, co dla człowieka jest 
najświętsze inajzbawienniejsze. (W tćj chwili 
dają się słyszóć w zgromadzeniu jednomyślne, 
huczne oklaski.) — P. Berryer oświadeza 
powtórnie, że zgromadzenie w Londynie nie 
miało w sobie nic niepokojącego , nic takiego, 
coby do spisku podobném było, lecz tylko ten 
zamiar, by młodego księcia powitać. P. Dupin 


oświadcza, iż we wniosku do adresu nie idzie 
o wyrzeczenie nagany przeciw szczególnym oso- 
bom, lecz przeciw zabiegom calćj partyi, to 
jest tego stronnictwa, które chociaż pod Valmy 
pokonane, jednakże na przyszłość byłoby znowu 
tém, czóm w przeszłości. było. Zbija on teo- 
ryję paca Berryer, iż možna złożyć przy- 
sięgę z zastrzeżeniem złamania jćj. To zna- 
czyłoby igrać słowami; kto przysięgę składa, 
ezyni to w tym zamiarze, aby jój dotrzymał. 
Zamieczanie jego do Moliera iśmióch izby, 
który tak mocno pana Berryer oburzył, 
jest bardzo naturalny; gdyż właśnie ten wielki 
maż, którego posąg dziś poświęcono, chłostał 
sarkazmem niejedua śmićszność. (Oklaski.) —= 
lsiążę de Valmy uczynił uwagę, iż przyto- 
czeniem bitwy pod Valimy, zdają się go obwi- 
niać, jakoby chciał zapiórać się tych wspo- 
mnień. Wić on bardzo dobrze, co jest wi- 
nien swemu imieniu; atoli, że pozostaje wiorny 
nowszćj sławie ojczyzny, nie jestto jeszcze po- 
wodem, aby nie mnićj sławną przeszłość po- 
niżał i zaprzeczał. Zresztą broni podróży do 
Kondynu temiż samemi dowodami, co p. Ber- 
ryer. — Paa Beth mont, członek komiayń 
oświadcza, że komisyja nie chciała ganić lub 
piętaowąć szczególnych osób, lecz tylko wy- 
rzćc swoje zdanie względem zaszłych w Lon- 
dynie manifestacyj, aby złożyć hołd tćj wiele 
kiój zasadzie wszechwładztwa luda, na którćj 
dynastyja zroku 1830 jest oparta, i zabezpie- 
czyć ją przeciw uroszczeniom partyi, która 
przeciwną zasade przędstawia. Dla tego ubo- 
łewa, żę komisyja we wniosku do adresu nie 
zatrzymała wyrazu wszechwładztwa lada. = 
Pan de Larcy oświadczył, że przysięga jego 
obowiązuje go do posłuszeństwa dla ustaw kra- 
jowych, a wigcéj do niczego. ( Liczne głosy : 
A dla Królal) Prezydent: Forma przysięgi 
zawióra w sobię nietylko instytucyje, a depu- 
towany wstępuje do tego zgromadzenia tylko 
wtedy, gdy Królowi przysięgę wierności złoży. 
(Oklaski.) Po panach St, Marc Girardin 
i Hebert, zabiéra głos margrabia Laroche- 
jaquelin: To, co on czynił w Londynie, 
było tak mało uchybieniem, iżby to chętnićj 
izbie chciał wytłumaczyć; ale słowa jego wzię- 
toby za uniewinnienie, aom nie chce się unie- 
wipniać. ( Rozrach. ) — Po przymówieniu się 
jeszcze pana Blind de Bourdon, który 
również jeździł do Londynu, zamknięto tę zu- 
pełnie osobistą dyskusyję, a pan Cordier, 
który mówił przeciw wnioskowi do adresu, 
otworzył nad takowym debatę w ogólności, 
Izba okazała podczas jego mowy tak wielką 
nięuwage, iż pan Gustaw de Beaumont, 


t 
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który po nim miał mówić, zaproponował, aby 
tę debatę na drugi dzień odłożono, na co zezwo- 
lono i posiedzenie o godzinie piątćj zamknięto. 

Posiedzenie dnia 16.stycznia. Powsze- 
chna dyskusyja nad wnioskiem do adresu któ- 
rą wieczorem wprzód rozpoczął p. Cordier, 
chociaż izba utrudzona debata legitymistyczną, 
nie była usposobiona do słuchania nowych wy- 
łuszczeń, była dzisiaj dalćj toczona i żywością 
swoją zajęła wkrótce wszystkich uwagę. Pićr- 
wszym mowcą miał być członek lewćj strony, 
pan Gustaw Beaumont, lecz pan Thiers 
prosił go, aby mu pozwolił głos zabrać, po- 
czóm tenże wśród powszechnej uwagi, rzekł: 
»Przedewszysikićm oddalmy kwestyje osobiste 
ł przejdźmy na pole ogółu. Podług mego zda- 
nia panują w izbie dwie powszechne partyje , 
jedna, która bez ustanku naprzód kroczy, nie 
jest tego mniemania, Że w najlepszćm z 
światów wszystko jest najlepićj urządzone. 
(Smićch.) Sądzi ona że do instytucyj wkradają 
się nadużycia, że niekiedy reformy sa potrze- 
bne, Druga partyja zrażona wszelką nowością, 
zwróciła oczy on przeszłość. Zdaje się ona mićć 
tylko jedno Żądanie, tylko jednę namiętność, 
tylko jednę urojona idcę, to jest, aby instytu- 
cyje uczynić nieruchomemi, aby wszystkie si- 
ły kraju w działaniu zatamować. Obiema temi 
partyjami sa: konserwatyści i opozycyja, Atoli 
podług mego zdania, nie można godnie rzą- 
dzić, ani też władzy na trwałćj oprzeć podsta- 
wic, jeżeli ze strony jednego ztych obudwóch 
stronnictw dla drugiego obszerne przyzwolenia 
pod względem osób i rzeczy uczynione nie bę- 
dą. Potóm przeszedł pan Thiers do szcze- 
gółowych kwestyj i starał się w tćj eposobno- 
ści zganić ostro postępowanie ministeryjum: 
Najpićrw zajmowało go znane prawo przetrza- 
sania okrętów. Ubolewał on nad słabością, któ- 
rą gabinet z tego powodu okazał, i twierdził, 
że co roku potrzebna będzie poprawka izby, 
aby wytknać ministerstwu postępowanie, jakie- 
go się ma trzymać. W ten sposób jedna z wielkich 
władz krajowych została skompromitowaną, 
Przytóm i tego pominąć nie może, Że to mi- 
nisteryjum tah słabe tam, gdzie idzie o czyny, 
przecicz w mowie swojćj okazuje bardzo wiel- 
ką dumę i zarozumiałość. Poczćm p. Thiers 
przytoczył jeszcze więcćj obwinień. Jakże nie 
godne scanowisko, rzekł, zajmuje gabinet po 
tyłu Klęskach, które jego polityka naprzeciw 
izby poniosła. Ten punkt naprowadza go na 
temat jego mowy: że tylko w tym przypadku 
można rządzić, gdy się we wszystkich umiar- 
kowanych odcieniach opozycyi podpory szuka. 
On pozostaje tylko dla tego w szeregach opo- 


zycyi, że gabinet za tą polityka nie idzie, i Że 
w roku 1844 właśnie tak myśli, jak myślał w 
roku 3839.a 

Pan Duchatel, minister spraw wewnę- 
trznych podjał się odpowiedzićć na mowę pā- 
na Thiersa: 

pSzanowny mowca, rzekł ten mi: *er, nad- 
mienił w swojćj mowie po kilkakroc o wzglę- 
dach, jakie dla osób winni jesteśmy; ja spo- 
dziówam się, że pomienione względy nie ogra- 
niczały bynajmnićj wolności jego myśli. Pój- 
dọ za jego przykładem, i z wszełkićm przy- 
należnćm dla osób poważaniem powiem otwar- 
cie moje, zdanie o tćj rzeczy. Nie będę się 
ograniczał na roztrząsaniu teoryj , lecz będę 
takie roztrząsał, w jaki sposób teoryje zasto- 
sowano. (Dobrze, bardzo dobre.). Wszyscy, ile 
nas jest, mieliśmy władzę w naszćm ręka 
(śmićch), i zdaje mi się, iż pan Thiers w 
ocenieniu tego położenia, którego trudności 
on sam więcej niż kto inny obliczyć zdoła, 
powinien był postępować z większćm umiar- 
kowaniem. Podług jego zdania system gabi- 
netu pológa właściwie na tém, Że nieumiał 
zająć dostatecznie mocnego stanowiska. Ubo- 
lewa on, że gabinet, zamiast podawania ręki 
wszystkim zdaniom umiarkowanym, ujrzał się 
zmuszonym obrać i oprzéć się na jedném, to 
jest na konserwacyjnćm. Atoli możnaź tę przez 
pava Thiersa zaproponowaną tranzakcyję 
usprawiedliwić także w obec rozumu? Czy 
W panowie sądzicie, że gdybyście mieli do czy- 
nienia z szczćrćm , lojalnóm samém w sobie 
przekonanćm zdaniem, Że mowię to zdanie 
byłoby się do koncessyj przychyliło ? Nie 
znaczyłożby to budować zamki na powietrzu? 
Niepodobna jest ostać się rzeczywistćj więk- 
szości, jeżli takowa na powszechoćj myśli się 
nie opićra. Ślawić się w to położenie, które 
pan Thiers wskazuje, znaczy powierzyć się 
dwuznaczności. (Oklaski.) Przypomnijmy so- 
bie także, iż system, któryśmy zachowywali, 
używany był w dwóch różnych od siebie cza- 
such przez tych samych, którzy teraz przeciw 
nam wystąpili, i że go ci jeszcze na większą 
stopę rozsaćrzyli. Nie jestże najpićrwezą powin- 
nością rządu, aby jak najznaczniejszą większość 
pozyskał? I jakież kroki uczyniliśmy do osią- 
gnienia tego celu? Nie zniżyliśmy się do po- 
jedyńczych zdań każdego indywiduum, lecz 
pomieniony cel uzyskaliśmy w powszechnóm 
dobru krajowóm. Ministeryjam dalekie jest 
od tego, aby sądziło, że mu się na pojedna- 
niu opićrać nie należy, ale takowe stara się 
tylko pod jednym warunkiem rozszóćrzyć sze- 
regi awéj większości, to jest pod warunkiem, 
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iż Żadnych ofiar w swoich zdaniach lub po- 
litycznych wyobrażeniach o ważny punkt .po- 


nieść nie potrzebuje. My nieopierali się pos, 


lepszeniom. gdyśmy uważali, że takowe wy- 
konane być mogą , ale rzeczywistych ule- 
pszeń nie braliśmy za te urojone ,- których 
btonią nę przeciwnicy,» a któreby prawdziwy 
postęp kroju, zamiast dalćja posunąć, raczej 
wstrzymali. Jakieżto są te reformy + któreby 
pan Thiers rad zaprowadził ? Jestżeto jaka 


reforma dotycząca wyborów P Wszakże gdy sza-, 


nowny mowca był przy stórze rządu » sam o- 
świadczył stanowczo, Že gabinet jego nie za- 
myśla w ustawie wyborowéj zaprowadzić 
zmiany. « i 

Pomieniony minister zakończył mowę swoją 
wśród rzęsistych oklasków , na którą pan 
Thiers jeszcze kilka słów odpowiedział, ob- 
stając przytóm, Że ministeryjum, jeźli dla zda- 
mia ionych nie chce ponieść żadnćj ofiary, nie 
wydobędzie się z swego bezsilnego położenia, 
za któróm mówi odrzucenie tak wielu Środ- 
ków, które ministeryjum przedłożyło. Po przy- 
mówieniu się jeszcze pana Desmousseaux 
de Givrć, ogłosił przezydent powszechną 
dyskusyję za zamknięta, a izba odroczyla się 
o godzinie pół do szóstćj aż na następny 
wieczór. 

Dzieńnik Quotidienne podał prośbe o kasa- 
cyję wyroku wydanego przez sąd asyzów Se- 
kwany. $ 
, Poświęcenie pomnika dla Moliera odbyło 
sie dnia 15. stycznia bez najmniejszego zabu- 
rzenia spokojoości publicznćj. Usiłowanie kil- 
ku studentów wszczynających wrzawe, niezwło- 
cznie, przytłumiono. 


ERossyja. 


Z Petersburga dnia 9go stycznia. 
Onegdaj przed południem odbyło się w zimo- 
wym pałacu, w obecności wszystkich członków 
domu cesarskiego, całego dworu i dyploma* 
tycznego ciała, uroczyste zaślubienie księcia 
Heskiego z Wielka Księżniczka Alexan- 
dra. Obchód festynu weselu tój dostojnćj 
pary wyznaczono na dzień 24. b. m. a dnia3. 
latego odbędzie się zaślubienie księcia Na s- 
sawskiego z Wielka Księżniczka Elż b ié- 
tą, drugą córką Wielkiego Księcia Michała. 

Nieustające zbójeckie napady kaukazkich 
Górali na nasz kraj pograniczny spowodowały 
rzad do zaniechania zachowywanego od miesią- 
Byt lipca 1842 systemu obrony, i do. rozpoczę- 
cia znowu z całą spręzystościa zaczcpnćj wal- 
ki. Korpus armii kaukazkićj otrzymał z tego 


powodu w ostatnich miesiącach znaczne po- 
siłki. | 

Minister spraw wewnętrznych wydał temi 
dniami dwa ważne okólniki do szefów guber- 
nij. Obadwa dotyczą się szlachty krajowćj. 
Pićrwszym nakazano cywilnym gubernatorom, 
aby znajdującą się w ich gubernijach szlachtę 
Ściśle kontrolowali ; drugim upoważniono mar- 
szalków guberskich do dawania ścisłćj baczno- 
ści na to, aby w gubernijach od wyborów szlach- 
ty zależące urzędy, piastowane były li tylko 
przez takich członków tegoż ciała, których po- 
wszechnie za godnych uznano. 

Zostający w służbie czarnomorskich batali- 
jonów linijowych oficer niższego stopnia W y- 
Szyński umknął niedawno z swego pulku; i 
przeszedł do buntowniczych Górali z bronia, 
którą późnićj utracił. Zostawszy późnićj przez 
Rossyjan schwytany, stawiony był z powodu 
tego wykroczenia przed sądem wojennym. Za- 
twierdzony przez najwyższą iostancyję wyrok, 
skazał go na utratę szlachectwa i dosługiwanie 
Się na przyszłość w czynnćj służbie wyższego 
stopnia. 

Guwccyja. 

Romisyja mianowana do ułożenia aktu kon- 
stytucyi ukończyła doia 3. stycznia wieczorem 
swoje pracę, która już jest w druku, aby dla 
naradzenia się nad nią między deputowanych 
rozdana była. Zreszta narodowe zgromadze- 
nie zbierze się aż po upływie 43. b. m. to 
znaczy, aż po greckim Nowym roku. 

Ułożona przez komisyję konstytucyja poli- 
tyczna zawićra trzy władze, mianowicie Króla 
senat i izbę deputowanych. Cały wniosek obej- 
mował 430 artykułów pod następujacemi głó- 
wnemi punktami: 4) Religija; 2) Polityczne 
prawa Greków ; 3) Zasadnicze ustawy państwa; 
4) Król; 5) Następstwo tronu i Rejencyja; 6) 
Senat; 7) Izba deputowanych ; 8) Narodowość; 
9) Ministeryjum i t. d. INastępstwo trona po- 
stapowiono w ten sposób, że korona spada na 
prawnych Króla następców obojćj płci, a w 
niedostatku tychże na księcia Luitpolda ba- 
warskiego i jego synów. Daléj jeźliby wcza- 
sie zabrakło na bez pośredniem potomstwie, 
tedy Król za przyzwoleniem izb ma sam wy- 
znaczyć swego następcę. Żaden ltról Grecyi 
nie może rządzić równocześnie w innćm pań- 
stwie, a każdy następca tronu obowiązany bę- 
dzie przyjąć prawosławną grecką religije. 

Wielkiego niepokoju nabawia mieszkańców 
Aten ta okoliczność, że tam codzień wzmaga 
się kradzież i włamywanie się do domów, a 
to z powodu wielkiego napływu włóczęgów i 
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próźniaków, ze wszystkich punktów Grecyi do 
stolicy. 


Odpowiedź na korespondencyję ze 
Lwowa; umieszczoną w „„Orędowni= 
ku” w Nrze, 48. z r. 1843. 


Są ludzie, których najmilszćóm zajęciem, 
wszystko choćby najlepsze ganić, choćby naj- 
piękniejsze czyny wyszydzać , choćby najszla- 
chetniejszym zamiarom nikczemne podsuwać 
pobudki. Są to najzawistniejsi prawdy nieprzy- 
jaciele; nie tylko bowiem zaprzeczają należną 
cześć Bóstwu temu, ale bluźnią przeciw nic- 
mu wyraźnie, kalając jego święte oblicze chy- 
dnóm kłamstwem i podłą potwarzą. Osłaniają 
się oni najczęścićj patryotyzmu lub miłości 
bliźniego płaszczykiem, z pod którego jednak 
zawsze koniec rogu lub ogona i kozie kopyto 
wyglada. 

Do rzędu tych ludzi policzyć muszę kore- 
spondenta lwowskiego, którego wiadomość o te- 
gorocznóm posiedzeniu Zakładu naukowego i 
mienia Ossolińskich na dniu 12. października 
4843 r. odbytóm, w 48 numerze Orędownika 
publiczności udzielona, czytamy. — Wolno by- 
ło Korespondentowi w czasie czytanych roz- 
praw wyjść z sali posiedzeń lub usnąć, wol- 
no mu było najostrzejszy onych rozbiór napi- 
sać, lecz czernić bezzasadnie w oczach narodu 
Zakład majacy tak słuszne do jego źżyczliwo- 
ści prawo, wydziórać mu zaufanie ziomków i 
podawać w pogardę u obcych to, czćm się po- 
szczycić możemy, przechodzi to zakres nauko- 
wego pióra, jest to paszkwilem, bezczelno- 
ścią. 

Obejmując posadę Dyrektora zakładu, wic- 
działem naprzód, že nie jedna czynność moja 
Ściagnie krytykę; postanowiłem ze sprawiedli- 
wych korzystać, na niesłuszne nie odpowiadać 
słowami, lecz rzeczą. Tu jednak wystapić w 
obronie, nie własnćj ale Zakładu mam sobie 
za tym wiekszy obowiazek, gdy tylu światłych 
i gorliwych mężów, uznając zakładu naszego 
ważność, obywatelskie swe chęci zwróciło ku 
niemu. Dla zaspokojenia ich troskliwości, ja- 
ką podobne kłamane ubolewania nad losem 
zakładu w nieświadomych rzeczy wzbudzićby 
mogły, dla wyprowadzenia z błędu publiczno- 
ści, w jaki ją korespondent wzgledem zakładu 
Ossolińskich wprowadzić usiluje, postanowiono 
coroczne zdanie sprawy z czynności zakładu, 
które się korespondentewi czynnościami Dy- 
rektora złośliwie nazwać podobało, drukować 
nie tylko w Czasopismie zakładu, ale oraz i 


namre 


przy Gazecie Lwowskiej z domięszczeniem po- 
trzeBoych dowodów i wyjaśnień. Tym czasem 
śmiało tu zapewnić mogę, że korespondento- 
wi, ani ustawy Zakładu naukowego imienia 
Ossolińskich, ani Żadne jego sprawy i stosun- 
ki należycie nie” sa wiadome. 

Mówi on: »Że jedynym znakiem życia tego 17 
łat zasypiająceyo sobie zakładu jest posiedze- 
mia odbywające się 12. października corocznie.e 
pa "ję ma korespondent o przeznacze- 
niu zaRfàdu? Ossoliński chciał go mieć kry- 
nica światła i wiadomości, osobliwie w rze- 
czach ojczystych; stoi tu ona dla wszystkich 
otworem. Czerpią z nićj uczeni, jak to już 
pisma ich świadczą, czerpią wszyscy ochotni , 
jak to spisy użyczanych do czytania ksiag ka- 
zdego przekonać moga, czerpie młodzicź spo- 
sobiąca się przy zakładzie, na którćj wdzię- 
czność śmialo się powołujcmy. Celem ułatwie- 
nia i upowszechnienia naukowych zbiorów u- 
Żytku, włożył Ossoliński na Dyrekcyję wyda- 
wania czasowego pisma obowiązek, któremu 
też dzieje się zadosyć, Że zaś artykuły w Bi- 
bliotece naszćj umieszczane nie są bez wszel- 
kićj wartości, odwołujemy się tu do samego 
Orędownika, który pochlebny umieścił rozbiór 
Hozpraw J. N. Deszkiewicza, do zdania o 
nich Jezierskiego w Bibliotece Warszawskiej, 
gdzie podobnie uczony Wł. K. Wojcicki 
»Wiadomościom o Ormiąnach w Polszczeć nie- 
poślednia przyznał zaletę. Nie saż to wyra- 
źniejsze nawet znaki życia, niź posiedzenie be- 
dace właściwie uroczystością wdzięczności. — 
Dalćj prawi korespondent, że zakład naukowy 
imienia Ossolińskich »niepowinien wyciągać re- 
vki jak żebrak o jałmużnę do PP. wydawców d 
„autorów o zasilenie go nowemi książkami, lec% 
sprzeciwnie powinien zakupywaniem dzieł pol- 
»skich wspierać lileraturę i nieść pomoc wy- 
»dawcom i wzbogacać ubogą biblioteke w dzie- 
»ła nowe. Czego gdy nie czyni, nie dopełnia 
»myśli, postępuje w brew ostetnicj woli szano- 
»wnego Założyciela. Byłże korespondent kie- 
dy w Zakładzie? Widziałże tę ubogą biblijo- 
tekę? Lecz kiedy wstręt ma do nićj, czemuż 
nie poszedł do księgarni P. Milikowskiego, 
a byłby łatwo w jego kupieckich rejestrach 
zobaczył, wiele zakład za przykupno dzieł pol- 
skich tćj jednćj księgarni płaci corocznie; nie 
bylby więc głosił fałszu równego temu, jaki o 
wymaganiu ze strony zakładu darów od auto- 
rów i wydawców, rozsiewa kłamliwie. 

Rad składa zaiste każdy prawie pisarz natym 
ołtarzu narodowćj oświaty w upominku swe 
prace; lecz żeby zakład po nie wyciagał ku 
nim rękę żebrząca, żaden z nich pewnie tego 
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nie przyświadczy. Może się tu nawet zakład po- 
chlubić, o czóm nigdy dotąd nie wspomina , że 
ile w jego mocy, nie omieszkuje dopomagać pi- 
Bzacym, płacąc za artykuły honoraria, wy- 
dajac dzieła ich swym kosztem. — 

Nie podobało się korespondentowi: »Że ka- 
pilały idą na zakup cegły wapna i blachy « Jest- 
že to * FA w brew woli Ossolińskiego, aby 
gmach imię jego noszący został raz dokończo- 
ny; aby w nim umieścić Zakłady równie naro- 
dowe, to jest Wydział Stanowy i g-*cyjskie 
kredytowe Towarzystwo, a tym sposobem przy- 
sporzyć Zakładowi kilka tysięcy zł. róń. docho- 
du rocznego, i postawić go w stanie wydawa- 
nia na cele naukowe do 50 tysięcy zł. pol. co- 


rocznie. É 
Lekceważenie z jakićm się korespondent o 


pracy około porządkowania naukowych zbiorów 
Zakładu z namysłem wyraża, okazuje dostate- 
cznie, źe o rodzaju téj pracy nie ma wyobra- 
fenia. Potwarz zaś jaką ośmiela się miotać 
na męża tak powszechnej czci godnego jakim jest 
JO. Książę Henryk Lubomirski Murator 
Zakładu i godny jego zastępca W. Gwalbert 
Pawlikowski, którym ztrwonienie, jeżeli nie 
co gorzćj, 200 tysięcy zł. pol. funduszu przypi- 
suje, nie warta jest odpowiedzi. Wić każdy, 
jak ścisłą liczbę zdać musi z każdego grosza 
Kurator Wydziałowi Stanowemu i Rządom kra- 
jowym. 

Jeżeliby korespondent przekonany był o isto- 
tpych nadużyciach lub niedołęźności zarządców, 
nie lepićjże uczyniłby występując otwarcie, 
jak na prawego człowieka przystoi, nie kry- 
jac się pod maską anonimu, idał o tém wie- 
dzieć Wydziałowi Stanowemu lub Feprezen- 
tantom potomności, których powołaniem prze- 
strzegać, aby woli Założyciela Zakładu we 
wszystkióm działo się zadosyć. 

Szanowni Ziomłowiel nie dawajcie wiary pró- 
Znćj gadaninie, a tym mnićj złośliwemu kłam- 
stwu. Narodowy ten Zakład godzien jest tego 
zaiste, ażeby kazdy, komu on nie jest oboję- 
tnym, o stanie jego chciał się przekonać oso- 
biście. Dyrekcyja zaś za najmilszą poczyta 
dla siebie przyjemność, być w tóm każdemu 
usłużną , jako też korzystać ze światłych rad 
i uwag, któreby jéj przy tćj sposobności uczy- 
niono. 

Pisałem 25. stycznia 1844, 

Adam Kłodziński, 
Dyrektor Zakładu naukowego 
imienia Ossolińskich. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 


Z Bochni dnia 23g0 stycznia. Ceny targowe 
zbeża są tu następujace: Korzec pszenicy bia- 
łćj pięknego gatunku 3 zr. 24 kr., pośledniej- 
szćj zimowój 2 zr. 24 kr., żyta 2 zr., jeczmie- 
nia 1 zr. 86 kr, owsa 1 zr. m. k. — Nasienie 

oniczy ny bardzo jest poszukiwane, leca 
zapasy jego są szczupłe: Korzec pięknego pła- 
€a po 32 do 36 zr. m. k. 


Zapasy okowitćj pomnożyły się: na prze- 
syłki za granicę i do Szlazka nić masz wido- 
ków. W większych partyjach dostać tu można 
Earniec 30-stopniowćj okowitćj bez anyżu po 
20 kr. a zanyżem po 22 kr. m. k. 
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Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 24. stycznia, 


Na ten targ przypędzono 777 wołów; kup- 
ców było mało, dla tegoteż nie wszystko roze 
kupiono. — Ze stajen szlązkich poszło w tym 
tygodniu do Wićdnia jakich 150 wołów. Cetnar 
wołowiny w Wiódniu spadł temi czasy na 37 
zr. w. wW., atoli wedlug ostatnich wiadomości 
wyszedł znowu na 40 zr. w. w. — Na przy- 
szły tydzień spodziewamy się do 1000 wołów. 


Przed targiem sprzedał Kol 
mann ze 
Szlazka, 412 wołów dla Pragi, pare w wadze 
42 celnarów po 450 zr. w. w. z 4 radaszu. č 


Przypędzili na targ: 1) Stanislaw 
Rzuchowski, z Dembicy, 70 wołów ; 2) Rudolf 
Klobassa, z Trenczyna, 78; 8) Jędrzćj Hainus, 
z Pszaniec, 51; 4) Abraham Passler, z Polanki, 
82 wołów. — Małemi partyjami 496. — Ogó- 
łem 777. 


Z tych 
ara 
ważyć 
mogła 
cetnar 


Do Wićdnia sta. Nr. 2, 

Niesprzedańo stado 
Nro. 5. 

Do Berna stado Nr. 4. 


Do Berna stado Nr. 1. 60 
Małemi partyjami. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera, 
(Drnkiem Piotra Piilera we Lwowie.) 


